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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Warszawa 10 Sierpnia. — Od woyska głó- 
wnego niemamv prawie żadnych wiadomości, 

Onegday izby połączone wybrały z poda- 
nych przez Senat kandydatów kasztelami, 
Narcyza Olizara, Stanistawa Węgrzeckiego, 
Ludwika Łempickiego, Xaw: Niesiołowskiego, 

Dnis 7 b. m. kasztelan Wężyk i deputo- 
wany Zwierkowski, wręczyli przy stosownych 
przemowach., walecznemu Dembińskiemu i 
oflicerom iego korpusu, uchwełę Seymowa 
stanowiącą, iż ci mężni dobrze się oyczyznie 
zasłużyli. 

Umarł Stanisław Po ocki, znany w Warsza- 
wie mutrz ceremonii dworu petersbui gskiego. 

Sad nsdzwyczayny woianny wydał dnia 
enegdayszego wyrok, że jen. Jankowski w obe 
winieniu o nsleżenie do spisku, został uwol- 
nionym, gdyż nie ma Żadnych dowodów, aby 
do spisku nal-żał; zaś co do bitwy z Rydy- 
gierem, oddany zostaie pod sąd srmii. Jes 
nefał Jankowski usili wał dowieść ewey mie» 
winności, przytaczał 116 wspieiał wszelkie dzia- 
łania teraźdieyzey za ylucy:, oŃWIAŃCZJŁ, Ż0 


iako prosty Żołnierz pragnie poledz w obro- 
nie oyczyzny; i nie zostewi Å sjnom swoim 
okropnego wspomnienia, Że. ich oyciec na- 
leżał do liczby zdrayców kraiu swoiego, 

Na linii boioway Żadne nie zaszły porue. 
szenie, = Oba woyska stoią na przeciw się” 
bie, iakby niewzruszone. — Jenerał Rydy= 
ger przeprawiwszy w kilku mieyscech oddzia» 
ły ówoje na lewy brzeg Wisłs, posuwa się. 
ku Radomicwi i w Krakowskie. Na prawym 
brzegu Wisły Kozactwo pokszuie się w Gro. 
chowie i pedsuwa się pod słup drogowy. 

Jeńcy nieprzyiacielscy pracu acy przy robiee 
niu drogi w Krekouskiem, pudburzen: przeg 
kilku swoich officerów pzzebrenych , chcieli 
wzniecić zahurzenie, co wkidtce zostało ue 
śmierzone. 

Ofisry zbierane dla walecznego korpuru jen, 
Dembrńskiego cd obywateli Wuiszaw:, przea 
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bw, młod:ież i poczciwych wiarusów. Mi- 
mo tego, a ofiar szładanych w naturze 2 po- 
mocą zł: 1630 gr. 20; w połowie przez ko» 
mitet opatruiący w Żywność woysko, zebra- 
mą, a w połowie temuż Komitetowi udzielo- 
na ze składki Rady Municypalney, Urzędu 
Municypalnego, udzielono iuż lub udzielonym 
będzie dzi$ wszystkim oddziałom racye mię- 
aa, piwa, wódki, wima, porteru, kaszy, masła 
i t, p. w rozmaitey proporcyi, możności i poe 
trzeby tychże oddziałów, Szczegółowy wy- 
kaz wpływu i rozchodu ma być niezwłocznie 
publicznie udzielony. 

W Lublinie Rossyanie okopuia się, płacą 
po zł: 3 dziennie robotnikom, 

"Także okopuią się i w Łowiczu, 

Jenerał Umiński kommenderuię ostatniam 
lewem skrzydłem. 

Moskale w Gostyńskim, każą zawieszać czar- 
ne orły na domach rządowych: wołaiąc: ''wie- 
szay czermu bolszu ptycu.,, Choroby okro- 
pne panuig w ich obozach: cholerę roznoszą 
na wszystkie strony. Są wsie, gdzie nieprzy- 
iaciel przebywał, a gdzie mało co pozostało 
ludności. Pozostawione w tyle obozowiska , 
zapełniene sę zawsze trupami, z których okre- 
poe wyziowy na około się rozszerzaią. W wie- 
ln mieyscach, musiane całe pola i zboże w 
okolicy obozów spalić.  Nieprzyiacial także 
dopuszcza się systematycznych zniszczeń. Of- 
ficerowie niby zabraniają rabunku i ucisku: 
a tymczasem, zapewne wedle taiemnie danych 
rozkazów, rabnig co napotkaią. Ludzi biia: 
urzędników na gołe plecy batami obsypuią. 
Pola wycinaię , niszczą: kartofle wykopuig. 
Żydzi wszystko im donoszą: każdego obywa» 
tola, każdego mieszkańca , episuią przed ni- 
mi historyg: i podług tych przedstawień Mo- 
skuie cię obchodzą. Jenerałowie, udsig łaska» 
wość, rożrzucaią ustnie i na piśmie obietnie 
ce, ale tak jak Mikołey, są to źmije, które 
ukrywaig iad ı żądła, ażeby potem, słabych 
i rocbzoionych, gryść i truć. Nie ma nic 


tak okropnego, imaginacya wynaleść niezfol- 
na tych okrucieństw, i niedoli, iakie cze%a: 
ią Polskę, ieżelibyśmy nie mieli się połączyć, 
i iednym zamachem rozpaczy, zniszczyć tego 
nieśmierteinego wroga imienia Poiskiego: któ- 
ry tylko żyć, oddychać może, Śmiercią zagu- 
ba nasza, a którego od wieku każdy krok 
zmierzał, do morderstwa Polski, i wyma:a* 
nia iey z rzędu ludów, 

Ziednoczepie donosi, że onegduy oddział 
woyska naszego zabrał mieprzyjacjelowi 2 ar* 
maty bez wystrzału: 

Urządzony będzie telegraf pomiędzy stole 
cg, Modlinem i obozem. Już zaczynaią sta- 
wiać rusztowanie i igły telegraficzne na 
wzniesieniu nowego teatru, 

Most postawiony iest pod Osiekiem tuż przy 
granicy pruskiey: dyrygował budową pułko- 
wnik od inżenieryi Wietynkow. Trzy kępy 
przedzielaią w tym punkcie koryto rzeki. Pra- 
wy brzeg z pierwsza kępa połączono przez 
most na berlinkach i innych statkach z Prus 
sprowadzonych opartych: długości 740 kroe 
ków. Pomiędzy pierwszą a drugą kępa iest 
rozległości 190 kroków: tu most częścią na 
pontonach, częścią na berlinkach stoi. Ostatni 
oddział mostu , blisko iednę wiorstę. 

W nocy z dnia 16 na 17 lipca, most był 
zupełnie gotowy: wprzdd przeprawiło się nie- 
co kezaków: baterye ustawieno na kępach. 
Rano 17 lipca rozpoczęto przeyście. Deszcz 
padał wielki; wode s ę podniosła, uszkodziła 
nawet most, przez co opóźniony bzł marsz. 
Jenerał Witt formował straż tylną, za Li- 
pnem. Przez 36 godzin 
niemmniey szereg pociągu. 
ła armia 2 tylna strażą. 
znaydowali się kozacy i 


szła awangarda i 
Dnia 22 poszła ca- 
Na samym końcu 
pułk ieden drago 
nów , z poleceniem , aby, gdyby byli napar» 
ci, odcięli pierwszą część mosiu, a na ło- 
dziach dostali się do pierwszey kępy. Au- 
tor tego doniesienia dziwi się, dla czego Po- 
lacy pozwolili przeyść Wisłę bez wystrzału. 


Di 


Opisuie cała niespokoy ność Paszkiewieza , a- 
Żeby nie był przymuszony przyiąć bitwy w Pło- 
ckiem, i tłumaczy sobie, że z naszey strony 
chęć wydania bitwy w tym punkcie sprawi- 
ła ściągnięcie całych sił na prawy brzeg, 
i pozostawienie lewego bez obrony. Kończy 
tem, że historya policzy przeyście Wisły do 
naypięknieyszych czynów woiennych Rossyi — 
Jakiekolwiek z neszey strony popełniono błę- 
dy, które historya surowo osądzi, a naród 
bez odpowiedzialności nie zostawi, historya 
nie znaydzie nic szczególnego w tem przey- 
$ciu Wisły, które bez wystrzału uskntecznio- 
no: gdzie nieprzyiaciel, wbrew wszelkim za- 
sadom sztuki, porzucił swoią linią operacyi- 
ną, niedbał o zagrożony tył, i o przecięte 
zupełnie kommunikacye, bo liczył i liczy na 
zbrodniczą pomoc sgsiada , który iakby wy» 
cehowaniec piekła, z szyderczym uśmiechem 
spogląda na mordercze zapeży, i dodaie ie- 
szcze mocnieyszemu podniety i pomocy, U- 
taione są wyroki Opatrzności: może nieza- 
długo wielki tryumf, zmaże błędy, i zawie- 
dzie do zguby tych, którzy na te błędy ra- 
ahować ośmielili się. 
un 
Wyciąg z rapportu Puszeia naczelnika po- 
wstania w Woiewództwie Augustowskiem. 
Po bitwie pod Iglanka, gdzie maiąc tylko 
240 koni w lance po większey części nzbro- 
jone i 30 ludzi pieszych, od 4000 z 3 działa- 
mi aBit+kowany, bez straty iednego człowieka 
2abiwszy nieprzyiacielowi kapitana i 7 żoł- 
nierzy, zreyterować się memu oddziałowi u- 
dało; dowiedziawszy się o losie korpusu Gieł- 
guda, przedsięwzialem przebić się z mym od- 
działem i doprowadzić go do Warszawy; a 
przeszedłszy przez Środek sił nieprzyiaciel- 
skich w obwodach maryampolskim j kalwa* 
ryyskim, zblżyłem się d. 18 t m. pod Sta- 
wiska; w tym przechodzie patrol móy zabrał 
porucznika i 16 nłanów nieprzyiacielskich z 
kempletnemm umontowaniem, zabrałem wielę 
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wódki i owsa, i te zapasy po włościanach oko» 
licznych złożyłem. W tem mieyscu otrzy- 
mawszy rozkaz, abym się starał utrzymać w 
woiewództwie augustowskiem, iakkolwiek bet 
ammunicyi i z tak małemi siłami w pordwna- 
niu do nieprzyiaciela, zwróciłem się ku lasem 
augustowskim. 

Zaledwo przybyłem pod wieś Rudę, zawia- 
domiono mnie, iź piechota rossyyska przepra» 
wia się, przez rzekę Łek, pod wsią Szyma» 
nami o 3 wiorsty od Rudy odległa, udałem 
się natychmiast z 40 konnicy w karabinki u- 
zbroioney ku tey wsi, rozstawiwszy piechotę 
w chróstach , pomiędzy nia a Ruda położo- 
nych, nmiemniey resztę konnicy przy chru- 
stach w asseknracyi,  Przybywszy pod Szy- 
many zattakowałem przeprawiena nieprzyia» 
cielska piechotę i takową około 70 ludzi po 
kilkudziesięciu wystreałach do odwrotu przez 
rzeczkę zmusiłem, w ktorym to odwrocie nie» 
przyjaciel zostawił na placu zabitych 7 ludzi 
i z tamtey strony rzeczki dwa konie mu u- 
bito; z naszay strony tylko ieden Żołnierz mo- 
cno został raniony w rękę; poczem z nades 
szła pomocą udałem się z Rudy do wsi Prze» 
chody, w celu przeyścia lasem na Wierzbno 
na drugą stronę szossy, lecz dowiedziawszy 
się, iż od Osowca i Goniądza przybywa dro» 
ga, która przeyść koniecznie potrzeba, 400 
piechoty i 80 koni huzarów rossyyskich, zwró» 
ciłem marsz mòy nazaiutrz raniuteńko nazad 
ku Budzie, chcąc się tamtędy ku lasom prze» 
bić, lecz pod wsią Sośnikami awangarda mo- 
ja spotkała kawalerya rossyyską, a za nią po- 
stępuiącą piechotę. Po kilku wystrzałach ka- 
walerya rossyyska udała się wprawo chcąc 
nas od lewego skrzydła otoczyć, a piechota, 
którey, iak późniey mnie mówiono, było o- 
koło 500, postępowała ku nam: w takiem 
położeniu rozstawiłem moię piechotę w pra- 
wo w krzakach , dla wstrzymania nieco na- 
cierania nieprzyiaaiela, z kawaleryą udałem 
się ku wsi Białogrędy; gdyż tylko ta jedna dro- 
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ga do rejterady pozostała; albowiem z innych 
stron wszędzie są bagna do nieprzebycia. Mi- 
(ngwszy cokolwiek tę wieś, wysunęła się z 
lasku piechota rossyyska od Osowca pr:yby- 
waiącg i k Ikudziesigt huzarów i ta do nas o- 
gień dawać rozpoczęła, co usłyszawszy woye 
sko nieprzyiacielskie pod wsią Sebniki z moią 
piechotg ueieraigce się, natarło na nia i onę do 
odwrotu iuż nie w krzaki, ale do wsi Białogrę- 
dy, gdziem ia się ucierał, zmusiło. Tym spo- 
sobem zostałem w około przez 1000 przeszło 
woyska nieprzyiacielskiego otoczony, a prze» 
bicie się przez pechotę rossyyską z tak małą 
siła powstańców bez broni i ammunicyi stało 
się niepodobnem ; broniłem się więc w tem 
mieyscu, dopóki ostatni ładunek wystrzelo- 
bym nie został, lecz gdy podemną konia u- 
bito, i gdy iuż wcale strzęlsć czem nie było, 
zrej ter-walsśmy się w bagno lasem zarosłe pod 
wsią Białogrędy, które dwie mile długośc. ku 
wsi Kapice e pół szerskości zawiera; tu konie 
musiały bydź porzucone a wszyscy tylko pie- 
choto bagno wyżey pasa przebywali. Piecho- 
ta zaś rossyyska podzieliwszy się w połowie 
od Qsowca a w drngiey od wsi Białogrędy, 
ciągle de nas przez godzin cztery z obydwóch 
stron szerokości bagna strzelała, chcąc nas z 
tego bagna wyparować; a gdy to Żadnego sku- 
tku aie otrzymało, niepohamowaną chęcią u- 
jęcia mne powodowana, rozebrawszy się zu- 
pełnie weszła z karabinami w bagno ciągle 
-strzelarac, lecz uiedaleko mogła tem b:gnem 
iść za nami, które iest tak błotniste, 14 muie 
samego po kilka razy wyciągać musieno. 
Wyprowadziwszy cię x eddziałem 2 bagien 
do wsi Kapice, dałem przeznaczenie oddziało- 
wi moiemu. Z obliszonych strat okazało się, 
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iż miałem ubitych 2 podofficerbw, ośmiu Żołe 
nierzy, sześciu zaś dostało się w niewolą. We- 
dług zeznań włościan okolicznych meprzyjae 
ciel liczył do 50 w zabitych. O odbytych 
walkach przez ciag miesięcy czterech z kilku 
set ludźmi przeciwko k:lku tysięcom i kilku 
działom nieprzyiacielskim, poprzednio rappor- 


ta przesłałem. 
Dnia 4 sierpnia 3831 roku. 


W obozie pod Kożuszkami dnia 4 Sierpnia. 

Dziś o godz. 7 rano dyw'zya Scia iazdy 
zebrała się na polu keło lasku kożuszkowe- 
go dla odbycia nabożeństwa z rozkazu na- 
czelnego wodza, w celu błagania Navwyże 
szego, aby pobłogosławił orężowi Polskiemu 
w maiącey wkrótce nastąpić walney bitwie 
z neprzyiacielem oyczyzny naszey. Kapłan 
przemówił do zgromadzonego rycerstwa i zae 
chęcał do zwycięztwa lub chwalebnego zgo- 
nu w tak Świetney sprawie; poczem rozpo” 
częło się nabożeństwo w czasie którego ca- 
ła dywizja zanosiła modły o pomyślność o- 
rężowt naszemu. Za kspłanem powtórzyli 
wszyscy modlitwę w ktòrey błagano o na- 
tchnienie męztwem całego rycerstwa, iako też 
o zgodę i iedność mię:zv podwłydnym? i rzą- 
dzącymi. Poczem dowodzca dywizyt jenerał 
Kaz'mierz Skarzyński tak przemówił: *Zoł- 
nierze! wkrótce nastąpić ma stanowcza wal- 
ka w którey zwycięztwo stanowić będzie ist» 
nienie narodu naszego; przysięgnivmy Śmierć 
lub zwycięztwo! kaźdy z was niech śmiało 
uderza na 3ch; ia isko wasz dowódzca Gciu 
biorę na Siebie i przysięgam walczyć zni- 
mi; każdy z waś niech przysęgnie śmierć 
wrogom naszym z poświęceniem siebie, a 
pewni będziemm zwycięztwa., W konano z 
zapałem przysięgę przez całą dywizyg, łzy 
płynęły stwierdzaiące tęż przysięgę wykona- 
ną na ostrzu szabel, a vkrzyki powtarzana 
kilka kroć: Niech żyie Polska, zakończy- 
ły rozczulający obrzęd. Pułk: wróciły do 
swych biwaków, tam im przeczytano odezwę 
rządu neroedowego do woyska, która %lko= 
krotuem okrzykiem; vivat! przyiętą została. 


W dniu 16 Siezpnia 1831 r. o godzinie tOtey ranuey, w Krakowie w gmachu Sukien- 
nice w drodze sxekucyi sgdowcy,'odbędzie sę publiczna licytecya, komdd, kanap, krzese- 
tek, szaf, stolików , zwierciadeł, biórka, landszeftow, 2eg>rn stołowego, sukion męzk'ch, 
powozu, safrk , wozu okutego; zaś tegoź samego dnia Mca i r. na tergu końskim w Kle- 
parzu sprzedane będa konio zaprzęgowe z chozaontawii ; chęć licytowania ma:gcych , na czas , 


à uaieysce zaprasza Big. i 


W Krakowie dnia 9 Sierpnia 1831 r 
y g 


Ignacy Kopycuński K. S. 


